
ROBOTNIK
CZASOPISMO POLITYCZNE I SPOŁECZNE

Organ partyi socyalno-demokratycznej.
Wydawca: Antoni Mańkowski. Wychodzi pierwszego i trzeciego piątku każdego miesiąca. Odpowiedzialny redaktor: Józef Hudec.

Warunki prenumeraty: W miejscu: rocznie 1'20; półrocznie 60 ct. kwartalnie 30 ct; W miejscu z odsetką do domu, kwartalnie 35 ct, numer 
pojedynczy 6 ct. Na prowincji: rocznie 150; półrocznie 80 ct.; kwartalnie 40 ct. — Do Niemiec: rocznie 3 marki. Do Francyi: 6 franków 
Redakcya, administracya i ekspedycya ul. Szajnochy 1. 7. — Wszelkie przesyłki adresować należy: ulica Szajnochy I. 7 Listów niefrank.

nie przyjmuje się. Rękopisma nie zwracają się. Pojedyncze numera nabywać można w „Biurze Dzienników11, ul. Karola Ludwika

Robotnicy teatralni.
„Kuryer lwowski11 ogłosił w tych dniach 

ciekawe dwa artykuły o rozporządzeniach 
dyrektora lwowskiego teatru, regulujących 
stosunki służbowe artystów i personalu tea­
tralnego.

Pan Schmidt przedsiębiorca-kapitalista 
wydał formalny ukaz, gdzie za każde słowo 
za najlżejsze sprzeciwienie się „władzy11 (!!), 
za wydanie np. urzędowej (teatralnej, rozumie 
się!) tajemnicy, grozi proletaryuszom, zaba­
wiającym burźuazyą na scenie, 'kara, kara 
i jeszcze raz kara pieniężna!

Patrzymy na artystów w takich wypad­
kach, jako na najzwyklejszych proletaryuszy 
najmitów, bo stosunki w tutejszym teatrze 
już dawno przestały odpowiadać wymogom 
„artystycznego1* życia, — uważamy ich w ogro­
mnej większości za takichźe samych funkcyo- 
naryuszów jak np. . konduktorów tramwajo­
wych lub kolejowych, a jednak o ileż niżej 
stoją nasi artyści i ci wszyscy, który gorzki 
chleb „sztuki11 spożywają, od dowolnego fachu 
nawet najskromniejszych robotników!

Czyż byłoby możebnem w jakiejkolwiek, 
nawet przez największego wyzyskiwacza za­
rządzanej fabryce, narzucić robotnikom bez 
oporu taki „regulamin11??

Czyż kacyk, któryby śmiał zaprowadzić 
tak niesłychany system kar pieniężnych, który 
za nieznaczne przekroczenia porządku „obry­
wa11 lichy miesięczny zarobek o 10, 25 ba!, 
nawet o 50 procent!

Któraż grupa robotników pozwoliłaby 
spokojnie na coś podobnego? Wszak taki 
zuchwały kapitalista otrzymałby wnet odpo­
wiedź, któraby go przywiodła do rozumu....

„Kuryer lwowski11 pisze, że dyrektor przed­
siębiorca nie wnosił do w ł a ś c i w ej kasy 
opłat, które potrącał sobie ze stałej gaży 
artystów. Nie rozumiemy, co to znaczy? Czy 
p. Schmidt kradł te potrącone z pozłacanej 
artystycznej nędzy grosze? Prosimy o wyja­
śnienie, gdzie się właściwie te pieniądze po­
działy, jeżeli „Kuryer lwowski11 ma słuszność?

Bo jeżeli przepadły, to musi kompetentna 
przemysłowa władza w tę sprawę wejrzeć.

Ustawa uważa artystów za robotników, 
czyżby więe inspektor przemysłowy nie po­
winien zajrzeć raz do „budy11, aby zkontro- 
lować stosunki płac roboczych tamże.

Dzieją się tam już od dawna niesłychane 
rzeczy, do tego stopnia, że robotnicy teatralni 
już raz chwytali się rozpaczliwego środka: 
strejku, aby zapobiec grubiaństwu przedsię­
biorcy i chętce obniżenia płac roboczych.

Oczekujemy z niecierpliwością, co zrobią 
teraz artyści teatralni w odpowiedź na regu- 
min służbowy przedsiębiorcy. Powinni oni 
wreszcie zrozumieć, że róż i bielidło teatralne 
nie zatrze w nich nigdy piętna proletaryusza- 
najmity, tak samo jak i szumny tytuł dyre­

ktora teatru narodowego, nie zmieni nic 
w istocie ich pracodawcy — kapitalisty.

Jego rzeczą jest wydusić z nich najwyż­
szy procent; ale niech pamiętają, że wyzyski­
wani mają dziś już skuteczne sposoby do 
położenia tamy tak bezwzględnemu wyzyskowi 
i że opinia publiczna będzie z pewnością po 
ich stronie, może w większej znacznie mierze, 
niż gdyby chodziło o strejk jakich ubogich 
stolarzy lub woźniców tramwajowych.

Jeżeliby zaś artyści — ćzego nie przy­
puszczamy wcale — chcieli swoje upokorzenie 
i wyzyskiwanie olśnić blichtrem teatralnym 
zatynkować bielidłem „pozycyi socyalnej11, 
to niechże im ostatni ukaz Schmidta służy 
na zdrowie.

Byliby tego warci.

Kongres niemieckiej partyi socyalno- 
demokratycznej w Berlinie,

W najwspanialszych salach Berlina „Con­
cordia11, rozpoczęły się obrady kongresu naj­
silniejszej i najlepiej zorganizowanej, niemieckiej 
partyi socyalno-demokratycznej 250 delegatów 
reprezentuje 270 okręgów organizacyjnych.

Imieniem kierownictwa partyjnego za­
gaił obrady poseł Paweł Singer. Przypo­
mina, że przed 25 laty pierwszy odbył się 
w Berlinie wiec robotniczy ; było to walne 
zgromadzenie, słynnego stowarzyszenia robo­
tniczego; 20 delegatów zastępywało 3102 
członków, a sprawozdanie kasowe wykazało 
obrót 520 talarów 9 fenigów. A dzisiaj spra­
wozdanie kasowe wykazuje dochodów ćwierć 
miliona; widać jak rozwinęliśmy się w tem 
przeciągu czasu. Z powodu cholery odroczono 
kongres, choroba ta, zabrała nam w Ham­
burgu ogromną ilość towarzyszy; należy pod­
nieść ofiarność, z którą nasi towarzysze odda­
wali się ratowaniu choryeh, podczas gdy mie­
szczaństwo tchórzliwe uciekało.

Często w obradach okaźą się między 
uczestnikami różnice zdań, ale tak być po­
winno, tak być musi. Są pomiędzy nami ró­
żnice co do środków; co do celu żądny oh 
różnic nie ma. Kończy okrzykiem, na cześć 
niemieckiej międzynarodowej partyi socyalno- 
demokratycznej i proletaryatu.

Prezesem obrano Singera z Berlina, a 
zastępcą Gottlieba z Bremy.

Porządek dzienny przyjęto wedle propo- 
zycyi zarządu. (Czytaliśmy go w ostatniej 
„Sile11).

Następnie zabrał głos tow. Dr. Adler, 
wysłany wraz z tow. Popem przez partyę 
austryacką na kongres.

Powitawszy kongres zaznaczył, że węzły 
łączące proletaryat obu państw, silniejsze są, 
niż układy dyplomatów. Pomiędzy nami nie 
ma strumieni krwi. Z powodu teraźniejszego 
kryzysu panuje u nas wzburzenie, o którem 
sobie należycie sprawy nie zdawają, potra­
fimy je wyzyskać.

Międzynarodowe nasze związki wznawia­
my każdego 1. maja. Dla nas w Austryi 
pozbawionych wszelkich praw politycznych, 
ma 1 maja szczególne znaczenie.

Myśmy także mieli naszych „młodych11 
(niezawisłych), ale dzisiaj nie ma już sporu 
w partyi, jesteśmy zjednoczeni tak samo jak 
wy. Kończę okrzykiem, niech źyje niemiecka, 
międzynarodowa, rewolucyjna partya socyalno- 
demokratyczna.

V an Kol delegat z Holardyi wezwał 
do zaniechania sporów osobistych; sprawa wy­
maga oałego wysilenia towarzyszy i źle jeżeli 
siły nasze tracimy na spory wewnętrzne.

Kto dąży do opanowania" środków 
produkoyi przez społeczeństwo i przez 
to podkopuje kapitalizm i opierające się na 
nim klasy, jest rewolucyjnym. Czy to" się 
dzieje zapomocą gwałtu, czy nie, nie stanowi 
istotnej różnicy.

Cel stanowi o rewolucyjności, a nie 
środki.

Olbrzymia armia rozprzestrzenia swe 
szeregi po całym świecie, tylko języki od­
dzielają pojedyńcze pułki. Niech źyje nasza 
armia, nieoh żyje międzynarodowa socyalna- 
demokracya.

Ryszard Fischer uzupełnił sprawo­
zdanie drukowane szeregiem uwag. Zarzad 
odbywał co tygodnia 2 lub 3 posiedzenia. 
Komisja kontrolująca odbyła 2 posiedzenia.

W najbliższym czasie otworzy sie w po­
łączeniu z sekretilryatem archiwum partyi do 
użytkowania dla towarzyszy. Agitacyę dobrze 
by było rozszerzyć, ale należy się zastanowić 
czy są dostateczne siły do dyspozycyi. Wszę­
dzie chcianoby słyszeć kilku najlepszych 
mówców; żądają zawsze Bebla, Liebknechta, 
Singera i Auera. A ci są posłami.

Żądają towarzysze z Frankfurtu popu­
larnych broszur, ale gdzie są ci którzyby je 
umieli napisać ?

Kaden imieniem koutrolorów wnosi 
udzielić absolutoryurn zarządowi.

B e b e 1 zdaje sprawę ze stosunków ka­
sowych „Yorwarts11. Partya uważa na swój 
interes, ale nie chce wyzyskiwać. Zecerom 
płaci się wedle na-wyższej taryfy. 5 redakto­
rom po 7.200 do 2.400 rocznie. Pensye 
dosyć wysokie, ale też robota i wymagania 
wielkie. Pensye urzędników wynoszą od 120— 
150 marek miesięcznic. Księgarnia Vorwartsu 
sprzedała książek za 120.000 marek. Dajemy 
robotę drukarską do rozmaitych drukarń, 
nie tylko do partyjnej. Partyjna drukarnia 
w Hamburgu zanadto się rozrasta. Dokupiono 
dwa domy i sprawiono nowe maszyny, oo 
kosztowało 400.000 marek. Partya nie po­
winna się obarczać majątkiem, bo może na­
stąpić katastrofa. Nie wiemy, co rząd może 
zrobić. Przeciwnicy zarzucają, że ktoś" ciągnie 
zyski z Yorwartsu, to jest nie prawda. Myślą, 
że Singer, który włożył kapitał do Yorwartsu 
z początku po 16.000 marek rocznie, ale go 
napowrót nie otrzymał i go też nie żąda. 



Vorwiirts przyniósł tego roku zysku 39.000 
marek. (Przegląd lwowski rozpuścił wieść, 
że partya dokłada do Vorwartsu i na tej 
podstawie snuje rozmaite fałszywe wnioski).

Następnie cały szereg mówców podnosi 
żądania i żale w rozmaitych drobnych spra­
wach. Przeważnie skarżą się, że trudno do­
stać znakomitych mówców na zgromadzenia.

G r u w a 1 d z Hamburga podnosi sprawę 
Przytulskiego, któremu Auer w liście zarzu­
cał, że na kongresie w Brukseli obcował ze 
szpiclami.

(Sprawa ta nas bardziej interesuje, gdyż 
Przytulski należał do organizacyi polskiej 
w Berlinie. Jeszcze przed kongresem bruksel­
skim przestrzegano tow. socyalistów polskich 
w Berlinie osobnem pismem. Na kongresie 
w Brukseli z powodu swego zachowania mu­
siał się usunąć z delegacyi polskiej. Następnie 
urządzał rozmaite intrygi w organizacyi pol­
skiej, chcąc dostać w swoje ręce „Gazetę 
robotniczą". Na walnem zgromadzeniu został 
z organizacyi wykluczony i wszelkie starania 
dostania się napowrót, nie odniosły skutku. 
Red.).

Po obiedzie zabrał głos Danielson pozdra­
wiając kongres imieniem socyalnej demokra­
cyi w Szwecyi.

Auer. Odpowiada na rozmaite zarzuty i 
także w sprawie Przytulskiego. Człowiek któ­
ry dawał zawsze dokładne i prawdziwe infor- 
macye zjawił się w biurze partyjnem i doniósł, 
że Przytulski w Brukseli konferował często z 
wysokim urzędnikiem policyi. Dlatego poczu­
wał się do obowiązku przestrzeżenia polskich 
towarzyszy. Żądał trzymania sprawy w taje­
mnicy, że doszła do publicznej wiadomości 
temu on niewinny. Chętnie by o takich spra­
wach nie mówił, ale niech kongres rozstrzy­
gnie czy nie musiał mówić.

W sprawie Przytulskiego wybrano komi- 
syę złożoną z 5 członków.

Sprawozdanie imieniem socyalno-demokra­
tycznej frakcyi parlamentu składał Singer. 
Wprawdzie program wyraźnie zaznacza stano­
wisko partyi w sprawie proponowanej przez 
rząd, lecz w obec ważności sprawy wnosi oso­
bną rezolucyę: Proponowana reforma wojsko­
wa nakłada na lud już teraz strasznie uciska­
ny przez militaryzm, nowe osobiste i pienię­
żne ciężary, których nie można znieść, niechcąc 
zrezygnować z najważniejszych zadań kultur- 
nych i niechcąc uszczuplić źródeł produkty­
wnej pracy. Panujący system militarny nie 
daje gwarancyi obrony przed wrogimi napa­
dami, a zarazem stanowi ciągle niebezpieczeń­
stwo dla pokoju narodów. Służy on jako na­
rzędzie kapitalistycznych....

Wyrobnicy pióra
przez

A E. Aniołowskiego.

Słowa Antoniego przyjęto grzmotem okla­
sków, rozogniły one umysły i zbudziły w nie­
jednym myśl dawno drzemiącą. Postanowiono 
wysłać deputacyę do prezydenta sądu i jemu 
żądania swe przedłożyć. Na czele jej miał 
stanąć Antoś, który natychmiast zebrał pod­
pisy. Zebrał je zaraz, gdyż wiedział, że do 
jutra umysły ostygną i niejeden cofnie się 
od podpisu.

Przezorność była na miejscu, gdyż naza­
jutrz ten i ów radził, by petycyę odłożyć do 
sposobniejszej chwili, a niektórzy byli jej 
wręcz przeciwni, twierdząc, iż oprócz nagany 
nic nie otrzymają.

— Dowiemy się najpierw, co władza po­
wie, a potem pomyślimy sami o sobie, odparł 
Antoś. Łączą się inni i pracują około swej 
przyszłości, więc i nam nie wolno siedzieć 
z założonemi rękoma. Dosyć tej nędzy i po­
niżenia!

Jakoż w parę dni później Antoś dobra­
wszy sobie dwóch rozumniejszych kolegów 
udał się do prezydenta sądu, złożył memo- 
ryał i ustnie wypowiedział życzenia ogółu 
pisarskiego.

— Rozpatrzę sprawę, porozumie się z 
panem naczelnikiem, odrzekł lakonicznie pre-

Kongres żąda, zgodnie z programem so- 
cyalnej-demokracyi, zaprowadzenia systemu 
obrony krajowej, polegającego na ogólnem 
uzbrojeniu i odpowiednim wychowaniu. Posło­
wie socyalno demokratyczni postąpią zgodnie 
ze zdaniem politycznie zorganizowanej niemie­
ckiej partyi socyalno-demokratycznej odrzucając 
projekt rządowy i wszystkie inne żądania pa­
nującego systemu wojskowego!! Co do czyn­
ności posłów w parlamencie odsyła Singer do 
drukowanego sprawozdania. Potem następuje 
obszerna dyskusya, z której do zamknięcia 
numeru sprawozdania nie otrzymaliśmy.

Kuryer z czwartku podaje telegram wy­
drukowany kursywą, jakoby kongres odrzuci! 
święcenie 1 maja.

Wiadomość ta jest zupełnie fałszywa, na­
tomiast prawdą jest, że rezolucya o 1. maja 
trzyma się zupełnie tego samego stanowi­
ska, jakie partya zajęła jeszcze w Brukseli, tj. 
poleca gorąco święcenie 1 maja, a licząc się 
z kryzysem ekonomicznym, nie przepisuje obo­
wiązkowo przerwania roboty na cały dzień 
lecz zadowalnia się wieczornymi uroczysto­
ściami.

Rezolucyę w tej sprawie podamy do­
słownie.

Zamknięcia rachunkowe i bilanse związ­
kowego funduszu rezerwowego wykazują do­
wodnie, jak tępo wpływają wkładki 
przypadające związkowi od kas do 
tegoż związku należących. Wystarczy 
tu podnieść, iż z dniem 31. grudnia 1891 
r. zalegała u kas związkowych tytułem wkła­
dek należących związkowi za rok 1889 i 1890 
suma 6.481 złr. 14 ct. Wypłacono kwoty wy­
nagrodzenia: 19.494 złr. 78 ct. Kapitał na 
pokrycie rent płatnych 31 grudnia 1891 r. 
180.304 zł. 57 ent. Rezerwowano na renty 
należące się 31. grudnia 1891 przemijająco 
niezdolnym do zarobkowania 1.680 złr. 33 
ct. Rezerwowano na wynagrodzenie do 31. 
grudnia 1891 już zgłoszone, ale jeszcze nie 
wyznaczone 36.951 złr. 60 ot. Koszta docho­
dzenia wypadków 2.940 złr. 31 ct.

Ogólne wydatki administracyjne: 33.159 
złr. 13 ct. Strata na kursie efektów 747 zł. 
Zwrot za druki pierwotne o. k. ministerstwu 
spraw wewnętrznych 460 złr. 8 ct Odpisa­
nie zużycia inwentarza (ruchomości) 132 złr. 
81 ct. Opłata na c. k. inspektorat przemy­
słowy 700 złr. Fundusz pensyjny dla urzę­
dników i sług zakładu 9.000 złr. Nadwyżka 
administracyjna 1.673 złr. 83’/2 ct. Razem 
287.244 złr. 441/, ct.

zydent i dał znak głową, że posłuchanie 
skończone.

Prezydent nie był złym człowiekiem, 
sam własną pracą dobił się wysokiego sta­
nowiska, bieda nie była dlań obcą, gdyż za­
znał jej dosyć w młodości, jednak należał do 
tych urzędników, którzy austryacki system 
oszczędnościowy uważają za alfę i omegę do­
brobytu państwowego. Znanym był nadto z 
surowości i nienawiści ku wszystkiemu, co 
nosiło choćby znamiona opozycyi przeciw 
rozporządzeniom władzy. Memoryał więc 
dyurnistów dotknął go niemile, jednak prze­
czytawszy go, nic mógł zaprzeczyć, że słu­
szność leży po stronie proszących. Wezwał 
przeto naczelnika, jako bezpośredniego prze­
łożonego dyurnistów i na niego złożył cały 
ciężar działania w tej sprawie.

— Rozpatrz pan stosunki, zbadaj, o opi­
nię proszę na piśmie, — przedłużenie godzin 
biorowych usuń pan, jeżeli można, rzekł 
wreszcie.

— Zaległości, panie prezydencie, a niema 
pieniędzy na przyjęcie sił nowych, — odpo­
wiedział naczelnik ledwie powstrzymujący się 
od gniewu, że ci nic nie znaczący dyurniści, 
ci pisarze z jego łaski, śmieli bez jego wie­
dzy i woli wnosić jakieś prośby i zażalenia.

— Rozpędzę na cztery wiatry, mówił 
idąc do swego biura, gdzie natychmiast wzy­
wał wszystkich na memoryale podpisanych, 
każdego z osobna. Wytoczono formalne

W dochodach: Kapitał z r. 1890 przy­
jęty na pokrycie rent płatnych 31. grudnia 
1890 r. 75.217 złr. 68 ct. Rezerwa z r. 1890 
zachowana na renty przemijająco niezdolnym 
do zarobkowania 1.521 złr. 33 ct. Rezerwa z 
r. 1890 zachowana na wynagrodzenie szkód 
zgłoszonych, a nie wyznaczonych 30.153 złr. 
6 ct. Opłaty na ubezpieczenie członków: za­
płacone 84.407 złr. 6 */2 ct., zaległe (zapłaco­
ne w r. 1892) 67.513 złr. 6;ct. zaległe nałożo­
ne z urzędu dotąd nie zapłacone 16.533 złr. 49 
ct.Od zakładu kolejowego wartość kapitałowa 
renty na zasadzie § 58. 2.684 złr. 50 ct. Odset­
ki 5.233 złr. 88 et. Grzywny 3.998 38 ct. Ra­
zem 287.244 złr. 44’/g ct.

I. Fundusz rezerwowy związku wykazuje 
w dochodach: Wkładki za rok 1890 należące 
się u 59 kas 3.647 zlr. 80 ct. Dodatkowe ob­
ciążenie za rok 1889 u 8 kas 177 złr. 07 ct. 
Odsetki od lokacyi gotówki 19 złr. 46 ct. 
Fundusz rezerwowy z r. 1890 1.596 złr. 74 ct 
Razem 5.441 złr. 07 ct.

Rozchody: Odpisane wkładki za rok 1889 
u 4 kas 22 zlr. 74 ct. Stan funduszu 5.418 
złr. 33 ct. z których 3.824 złr. 87 ct. nie 
wpłynęło. Razem 5.441 zlr. 07 ct

H. Fundusz kasowy związku wykazuje 
w dochodach. Wkładki za rok 1890 należące 
się u 59 kas 1.823 zlr. 90 ct. Dodatkowe ob­
ciążenie za rok 1889 u 8 kas 88 złr. 53 ct. 
Fundusz z roku 1890 369 złr 11 ct Razem
2. 281 zlr. 54 ct

Rozchody: Odpisane wkładki za rok 1889 
u 4 kas 11 zlr. 37 ct. Administracya 435 złr. 
88 ct. Stan funduszu 1.834 złr. 29 ct. Ra­
zem 2.281 złr. 54 ct., który ma zaległych 
wkładek 2.160 złr. 38 ct, gotówką 41 złr. 
99 ct., a na koszta adm. musiał pożyczyć z 
zakładu 368 zł. 02 ct.

Z końcem roku 1891 pobierało ze za­
kładu renty stałe, 9 ascedentów (rodziców po 
zabitych lub uszkodzonych), najwyższa renta 
roczna wynosiła 72 zł., najmniejsza 9. Dalej 
51 wdów, które pobierały najwyżej 117 zł. 
rocznie, najmniej 9 zł. 24 ct., i 100 sierót 
z rentą od 7 zł. 8 ct. rocznie do 87 zł. 75 ct. 
Wreszcie 160 uszkodzonych (częściowo lub 
zupełnie do pracy nie zdolnych) pobierało 
renty od 7 zł. 80 ct. do 322 zł. 32 ct.

Z sprawozdania powyższego okazuje się, 
że instytucya ubezpieczenia robotników od 
wypadków, jakkolwiek wyżej stojąca od in­
nych wprowadzonych, ostatnimi czasami w 
szeregu tzw. reform socyalnych, tylko w wy­
jątkowych wypadkach ubezpiecza uszkodzo­
nych lub ich rodziny od głodowej śmierci, 
podczas gdy przeważna część pobierających 
renty musi chyba żebrać, aby wyżyć; jest za- 

śledztwo. Strach padł na drużynę pisarską, 
gdyż każdy lękał się, aby przez utratę miej­
sca nie został wydany na pastwę głodu.

Wreszcie zawezwano i Antoniego.
— Czy prawda, że pan zwołał zebranie, 

że pan miał na nim socyalistyczną, podbu­
rzającą mowę, że pan podał myśl memoryału. 
Zapytał groźnym głosem.

— Tak jest, — odparł stanowczo 
Antoni.

— Ta-a-k, nic dziwnego, tyle razy wi­
działem pana ze sławnym naszym Morszy- 
ckim.

Tak nazywał się znany w całem mieście 
sekretarz socyalistycznego stowarzyszenia 
„Światło".

— Znajomość z Morszyckim nie ma i nie 
miała żadnego związku z memoryałem, jest on 
wyrazem myśli i życzeń wszystkich moich 
kolegów, — odparł Antoni.

— Od których podpisy wyłudziłeś pan, 
gdy byli w stanie niepoczytalnym, — rzekł 
naczelnik.

Antoniemu krew uderzyła do głowy, 
nerwowo zacisnął dłonie, ale gniew opanował 
i odrzekł napozór spokojnie.

— Nigdy od nikogo nic nie wyłudziłem.
— Znam cały przebieg sprawy, najdo­

kładniej, przerwał naozelnik. Cheesz pan być 
organizatorem nowego społeczeństwa, win­
szuję przyszłej wielkości i zostawiam panu 
wolność jaknajszerszego działania. Od jutra 



tem niedostateczną i zaliczyć ją należy do 
półśrodków, mających na celu omamienie żo­
łądków głodnych, domagających się dostate­
cznego zaopatrzenia, a dalej wskazuje nam 
sprawozdanie, że przedsiębiorcy nietylko, że 
o środkach ochronnych nie cheą nie wiedzieć, 
ale nawet tej mizernej kwoty na ubezpiecze­
nie robotników, bardzo często nie płacą (patrz 
zaległości), a wreszoie oszukańczym sposobem 
wyłamują się z pod ustaw zatajając liczbę 
zajętych u siebie robotników — rząd zaś nie 
ma dostatecznej energii i chęci zmuszenia 
tych panów do relekto wania ustaw państwo­
wych. Taki stan stwierdziliśmy już nie raz — 
dziś stwierdza go znowu niniejsze sprawoz­
danie. O związku pow. kas chorych nie mó­
wimy, mówią o nim najjaśniej cyfry sprawo­
zdania. Jest to kompletne: nic.

1. H.

Korespondencye.
Wiedeń 7 listopada.

Polityczne stowarzyszenie „Równość11, od­
było wczoraj zgromadzenie ludowe, przy udzia­
le około półtora tysiąca robotników. Referował 
tow. Adler na temat p. t. „Brak roboty, a usta­
wa o przynależności."

Skąd to brak pracy pochodzi? Mamy 
wiele zawodów, w których praca tylko sezo­
nowa; w pewnych więc porach roku robotnicy 
nie mają roboty. Ale najgorszem złem jest 
utrata roboty w skutek nagłych kryzysów, ja­
kie często mają miejsce z powodu anarchii 
w produkcyi. Fabrykanci wytwarzają ślepo, 
bez względu na zapotrzebywanie. Nadmiar to­
warów powoduje liczne bankructwa, albo też 
chwilowy zastój — czego następstwem wyrzu­
cenie nieraz tysięcy robotników na bruk. Wte­
dy robotnik pozbawiony pracy, wędruje z fa­
bryki do fabryki, z warstatu do warstatu, że- 
brząc o robotę, i — zmuszony straszliwą nę­
dzą, sprzedaje się pod najgorszymi warunkami. 
Wyzyskiwany w nieludzki sposób, zrywa się 
niekiedy do oporu, to jest strejkuje. Ale u 
nas w Austryi mają fabrykanci skuteczny 
środek przeciw strajkowi. Tym środkiem jest 
ustawa o przynależności, która orzeka, 
że przynależnym jest się do tej gminy, do 
której ojciec był przynależnym, oraz ustawa 
o włóczęgostwie, która powiada, że kto 
nie może się wykazać dostatecznymi środka­
mi do życia, winien być ciupasem odstawiony 
do miejsca przynależności. Otóż na wypadek 
strajku usłużny rząd szupasuje organizatorów 
strajku do gmin, do których są przynależni, 
bez względu na to, że n. p. introligator lub 
zecer w jakiejś tam zapadłej gminie górskiej 

jesteś pan wolny... oto pieniądze za ubiegłe 
dni kilka, — dodał wręczając Antoniemu 
pięcioreńskowy papierek.

Antoniemu serce uderzyło żywiej, drżącą 
ręką wziął pieniądze i słowa nie wypowie­
dziawszy wrócił do sali, gdzie oczekiwano 
jego przybycia z niecierpliwością.

— Jesteście stadem baranów — niechaj 
was rzną, kiedy was to nie boli, rzekł grom­
kim głosem do kolegów i wyszedł z biura.

bwieźe powietrze ochłodziło rozognioną 
twarz jego. Szedł sam nie wiedząc dokąd, 
do domu ? po co ? — tam żona pytałaby o 
powód tak wczesnego powrotu. Czyż miał jej 
powiedzieć, źe od dzisiaj jest bez zajęcia, źe 
po kilkunastu latach sumiennej pracy wy­
rzucono go, jak psa za to, iż upomniał się 
o prawa człowieka? Tysiące myśli biegało 
mu po głowie, ani pozbierać, ani uporządko­
wać ich nie umiał.

Przypadek zetknął go z Morszyckim.
— Bądź dobrej myśli, — rzekł tenże, 

gdy Antoni opowiedział mu całe zajście. 
Parę dni bezrobocia nie zagłodzi was jeszcze, 
tymczasem wynajdę ci zatrudnienie. W je­
dnej z drukarń potrzebowano korektora, je­
żeli miejsce nie zajęte, dostaniesz je, moje 
słowo. Szkoda, iź między wami niewielu jest 
takich, którzyby czuli godność człowieka — 
dodał ściskając rękę Antoniemu.

Ten skierował teraz swe kroki ku do­
mowi ciągle zajęty myślą, w jaki sposób 

nie będzie mógł żyć ze swego zawodu. Ale 
cóż to sfery rządzące obchodzi? One z usta­
wy są bardzo zadowolone i pragnęłyby nigdy 
jej nie zmieniać. Partye wielko- i drobno- 
mieszczańska (t. zw. liberalna i demokratyczna) 
przygotowują się do radośnego obchodu jubi­
leuszowego na d .21 grudnia b. r. jako w 25 
letnią rocznicę nadania ustaw zasadniczych. 
W tym to dniu i my zgromadzimy się — za­
powiedział referent — nie, by obchodzić ju­
bileusz, lecz, by partyom rządzącym wykazać 
jak owe ustawy bywają wykonywane 
wobec robotników.

Referent skończył swe przemówienie po­
stawieniem następującej rezolucyi, która je­
dnogłośnie została przyjętą: „Brak roboty 
usunie dopiero socyalistyczny ustrój spo­
łeczny, dlatego więc ustroju chcemy wszy­
stkie nasze siły wytężyć. Usunięcie ustawy o 
włóczęgostwie i uregulowanie ustawy o przy­
należności jest jednakowoż już dziś możliwe, 
żądamy tedy ustawy państwowej, mocą której 
każdy Jstaje się tam przynależnym, 
gdzie przez jeden rok przebywał1'.

Nad referatem tow. Adlera wywiązała 
się żywa dyskusya, w której mówcy podawali 
fakta na dowód, jak okrutnie rząd stosuje 
ustawę o włóczęgostwie przeciw robotnikom.

Pomimo ścisku w sali, wysłuchali robo­
tnicy z całą uwagą wszystkich przemówień, 
przerywając tylko w miejscach, w których 
piętnowano brutalność starostów lub policyi 
ogólnym okrzykiem „hańba11.

Podczas gdy robotnicy troszczą się o to, 
aby móc tylko zużytkować swoją siłę, aby do­
stać pracę, chroniącą przynajmniej od nagłej 
śmierci głodowej, jakżeż inaczej wygląda „pra­
ca" kapitalistów, np. na wielkiej giełdzie wie­
deńskiej.

Niedawno byłem tam, aby się przyjrzeć 
zbliska temu olbrzymiemu targowisku pieniędzy.

W olbrzymiej sali giełdy, mogącej pomie­
ścić wygodnie co najmniej 2Ogtysięcy ludzi, 
zbiera się codziennie w południe około 2 ty­
siące bankierów —■ wraz z ajentami. Obrady 
ich, trwające około 3 godziny, polegają na 
straszliwym krzyku, podobnym do wrzasku 
stada dzikich zwierząt. Wszyscy stoją w kil­
ku kupach, wszyscy gadają równocześnie, sta­
rając się jeden drugiego przekrzyczeć. O czem- 
że ci wyzyskiwacze radzą, a raczej wrzeszczą? 
Naturalnie o niczem innem, jak o tem, aby 
bez pracy szybko zrobić wielki majątek. Wia­
domo, że papiery wartościowe mają zmienną 
wartość, zależnie od tego, czy instytucya albo 
jaki rząd, który puścił w obieg te lub owe 
papiery, są więcej zaufania godne czy mniej 
A więc np. gdy Austryi grozi wojna,;! papiery 

udzieli żonie wiadomości o wydaleniu ze słu­
żby. Czy ta kobieta, kochająca go wprawdzie 
i nie lękająca się ani biedy, ani pracy, je­
dnak nie rozumiejąca się zupełnie na kwestyi 
socyalnej, zrozumie pobudki, jakie nim kie­
rowały, gdy narażał wystąpieniem swem ro­
dziną na niepewne jutro?

— Niepewne, czyż ono i przedtem było 
inne? — pomyślał. Obietnica zresztą Mor- 
szyckiego, uspokajała go trochę i postanowił 
nic żonie nie mówić, — jutro może będzie 
miał zajęcie.

tótasia poznała jednak po twarzy, że mę­
żowi coś dolega.

— Czyś chory? — pytała obejmując 
go uściskiem.

— Mały kłopot biurowy, drobnostka, 
bądź spokojną — rzekł Antoni całując jasną 
głowę Stasi. Położę się wcześniej, sen najle- 
pszem lekarstwem na troskę.

Sen atoli uciekał z jego powiek, wzru­
szenia, jakich doznał, udzieliły się teraz do­
piero całemu organizmowi, czuł dreszcze 
przebiegające po ciele, niespokój wewnętrzny 
połączony z silniejszem niź zwykle biciem 
serca. Udał jednak, źe spi, by nie niepokoić 
żony. ,

Późno w nocy opanowała go niemoc tak 
dalece, źe musiał na Stasię zawołać. Kobie- 
cisko spracowane spało snem twardym, An­
toni podniósł się, by zaczerpnąć wody z nie­
daleko stojącego dzbanka, lecz w tej chwili 

wartościowe rządu austryackiego tracą na war­
tości. Otóż gieldziarze spekulują na podstawie 
wiadomości politycznych, grając to na zniżkę 
to na zwyżkę. Najlepiej wychodzą z tej gry 
wielcy bankierzy, którzy będąc w styczności 
z rządem, wcześniej od innych dowiadują się 
o różnych kombinacyach politycznych. Jakie 
tam szwindle się dzieją, trudno pomieścić w 
ciasnych ramach korespondencyi. Prawdziwie 
wstrętny widok przedstawia zgromadzenie ban­
kierów. Na to aby módz wygodnie krzyczeć 
wybudowali sobie pałac z olbrzymią salą, za 
drogie natralnie pieniądze...

W tutejszej „Sile11, no wo wybrany wy dz iai 
wziął się energicznie do pracy nad rozwojem 
towarzystwa. Co soboty odbywać się będą 
odczyty i pogadanki, a o powiększenie biblio­
teczki zwracamy się do towarzyszy w kraju 
z prośbą o nadsyłanie do wiedeńskiej 
„Siłyu przeczytanych już książek.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Stefan Thiel, którego organizacya robo­

tnicza berlińska wysłała jako agitatora na 
Górny Szląsk między polską ludność ro­
botniczą, został w Królewskiej Hucie 
aresztowany wrzekomo „za podburzanie", jak 
się lubi styl policyjny wyrażać. Stefan Thiel, 
przedtem odpowiedzialny redaktor „Gazety 
robotniczej" w Berlinie, jest jednym 
z najdzielniejszych  ̂towarzyszy berlińskich. 
Drugi to już agitator nasz za kratkami, po­
nieważ poprzednio wysłany tow. Andrzejewski 
został również wkrótce uwięzionym.

Pocieszamy się, źe tow. Thiel miał już 
sposobność dużo zdziałać na Szląsku i źe 
żadna „koza" nie zje owoców tej agitacyi. 
Rozumie się, źe za tymi dwoma zjawi się 
trzeci agitator i tak dalej.... aź do skutku — 
tj. do uświadomienia górnoszląskich polskich 
robotników!

Ostatni zamach anarchistyczny w Paryżu 
powinien dla wszystkich robotników być wy­
mowną przestrogą w stosunkach z anarchi­
stami. Nie ma może wyraźniejszego przykładu 
na to, jak najskwapniejsi wstecznicy, którzy 
obcięliby „w łyżce wody" utopić ruch socya- 
listyczny, umieją zbierać plony z czynów 
pierwszego lepszego idyoty lub zbrodniarza, 
któremu przyszło na myśl nazwać się „anar­
chistą" i użyć noża., rewolweru lub dynamitu, 
na to, aby w rezultacie wytłuc okna w do­
mach na całej ulicy (to się jakoś najczęściej 
zdarza....) lub zabić'jaką kucharkę, biednego 
stróża lub jakiego stójkowego policyjnego.

Tam, gdzie robotnicy mozolnym trudem, 

uczuł jakby ukłucie sztyletem w serce i padł 
na posłanie. Stasia znalazła rano sztywne 
ciało męża.

W domu oprócz kilku złotych nic nie 
było, Stasia zalewając się łzami poszła więc 
do naczelnika sądu, aby zawiadomić go o nie­
szczęściu i prosić o zapomogę na pogrzeb. 
Tam dopiero dowiedziała się o zajściu dnia 
poprzedniego.

—’ Każę, by który z kolegów zajął się 
składką, co się zbiorze, odeślemy, — rzekł 
naczelnik szorstko. Funduszu pogrzebowego 
nie mamy, zresztą mąż od wczoraj został 
uwolniony od zajęcia.

— O, tak, uwolnił się już od wszyst 
kiego — odparła, boleścią szarpana kobiecina.

— Ha, sam sobie winien, — odparł na­
czelnik.

W trzy dni później skromny orszak po­
grzebowy stanął na cmentarzu. Za trumną 
Antoniego oprócz rodziny postępowało ledwie 
kilka osób z sąsiedztwa i paru kolegów z 
biura. Inni nawet ostatniej posługi nie oddali 
człowiekowi, który zginął, rzec można, w 
obronie ich praw.

Memoryał podany na ręce prezydenta 
poszedł w zapomnienie wraz z twórcą, nikt 
więcej nie upomniał się o niego, nikt o nim 
nawet nie mówił, — kolegom zmarłego pod­
wyższono płacę o dwa złote miesięcznie 
Czyż nie dosyć ?

Kraków w sierpniu 1892. 



pracą cywilizacyjną, solidarnością i taktem 
zdołali odnieść jakie zwycięstwo nad burźua- 
zyą, tara, bądźmy pewni, — zjawi się jakiś 
głupiec lub łotr, który , w najniekorzystniejszej 
dla robotników chwili zacznie prowadzić 
„politykę czynu“ i podkradłszy się tchó- 
rzowsko pod jakie schody, podłoży bombę....

Konserwatyści zaś tylko czekają tej 
chwili, aby z pianą na ustach rzucić się na 
socyalistów i aby „na gorąco* 1- wymusić na 
przerażonych parlamentach wyjątkowe, ustawy, 
którymi się potem krępuje wolną myśl i wolne 
słowo.

Stowarzyszenia robotnicze doznają coraz 
ściślejszej czujności i pieczy władz. Przed 
kilkoma tygodniami ogłosiliśmy rozporządze­
nie tutejszej policyi, zniewalające „Siłę" do 
donoszenia o wieczorkach, odczytach i poga­
dankach, odbywających się w towarzystwie. 
W jakiś czas później, jak donosi „Naprzód" 
z 15. b. m. otrzymała „Siła" krakowska po­
dobne rozporządzenie, idące atoli o krok da­
lej, a mianowicie żąda polieya krakowska, 
ażeby jej przedkładano programy, odczyty
i t. p. Nie zna widocznie polieya krakowska 
rozstrzygnięcia trybunału państwa z 12. 
lipca 1882 1. 129, źe zarząd stowarzy­
szenia nie ma obowiązku donosze­
nia władzy porządku dziennego 
mającego się odbyć zgromadzenia. A za 
zgromadzenie wedle tłumaczenia policyi należy 
uważać każde zebranie, odczyt lub wieczorek 
w stowarzyszeniu, gdyż w innym wypadku 
nie ma władza prawa być obecną. 
Jeżeli polieya nie ma prawa znać porządek 
dzienny czyli program, skądże żądanie pozna­
nia treści odczytów, mów, deklamacyj i t. d.

Na tem atoli jeszcze nie koniec, pierścień 
coraz bardziej się ścieśnia — oto rozporzą­
dzenie lwowskiej policyi z 12. listopada 1892.

L. 30463.
Do Szanownego Zarządu stowarzyszenia 

„Siła" do rąk przewodniczącego p. Józefa 
Hudeca zecera w drukarni polskiej (ul. So­
bieskiego) we Lwowie.

Stoimy przed pytaniem, co począć z tego 
rodzaju ludźmi, którzy czczym dymem bomby 
chcą rozwiązać największe zagadnienia spo­
łeczne?

My z pewnością nie będziemy pomagali 
władzom w prześladowaniu anarchistów, zwła­
szcza, że władze same mają dostateczną spo­
sobność poznać ich z bliska...; jeżeli co 
przeciw anarchistom musimy uczynić, to tylko 
to, aby mieć od nich w naszej pracy wolne 
ręce. Jeżeli zjawi się człowiek, który chciałby 
za pomocą szalbierczych haseł zamącić nasz 
ruch socyalistyczny, wyprosimy go po proBtu 
za drzwi, a potem — — — zostawimy go 
własnemu losowi.

A każdą próbę wsteczników zrzucenia 
na robotników odpowiedzialności za „anarchi- 
styczne11 czyny, odeprzemy z oburzeniem.

Sprawy bieżące.
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości! C. k. 

Sąd krajowy dla spraw karnych orzekł na 
mocy §§ 489. i 493. p. k. i § 37. u. pr., źe 
treść artykułu umieszczonego w Nrze 21 
czasopisma „Robotnik" z dnia 4. listopada 
1892 pod napisem: „Wyższa ekspozytura 
c. k. policyi na lwowskiej politechnice" za­
wiera znamiona występku z § 300, zatem 
usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora rządowego konfiskata tego cza­
sopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Powody: Treść tego artykułu usiłuje 
przez lżenie i wyszydzanie pobudzić do 
wzgardy i nienawiści przeciw Kollegium c. k. 
profesorów tutejszej wyższej szkoły techni­
cznej ze względu na tegoż urzędowanie, 
w czem mieszczą się znamiona występku 
z § 300 u. k., wobec czego jest konfiskata 
tego artykułu uzasadnioną.

Lwów 9. listopada 1892.
Podpis nieczytelny.

Doniesieniem z dnia 11. listopada b. r. 
oznajmił tutaj Szanowny Zarząd, źe dnia 12. 
listopada i w niedzielę dnia 13. listopada 
o godz. 7 wieczorem odbędzie się wieczorek 
deklamacyjno muzykalny w lokalu stowarzy­
szenia. Ponieważ według statutów zatwierdzo­
nych reskryptem Wysokiego ck. Namiestnictwa 
z dnia 1. lutego 1891 1. 7294 stowarzyszenie 
„Siła" nie jest uprawnione do urządzania 
wieczorków muzykalno-deklamacyjnych i do 
urządzania takich wieczorków wedle obowią­
zujących przepisów potrzebne jest każdym 
razem względnie okresowe pozwolenie Pre- 
zydyum c. k. Namiestnictwa, przeto c. k. 
Dyrekcya policyi nie może przyjąć tego do­
niesienia do wiadomości i zakazuje na przy­
szłość urządzania wieczorków muzykalno- 
deklamacyjnych bez poprzedniego uzyskania 
pozwolenia.

Lwów dnia 12. listopada 1892. 
Krzaczkowski.

Myślałby kto, źe w statucie „Siły" rzeczy­
wiście nie ma ani wzmianki o tego rodzaju 
przedsiębiorstwach i nam się także zdawało, 
że nas pamięć zawodzi i źe rzeczywiście nasz 
statut w tak ważnej kwesty i milczy. Zajrze­
liśmy więc do statutu i w § 3.: Środki do 
osiągnięcia celu, litera a) czytamy: urzą­
dzanie zabaw i gier towarzyskich.

To juź chyba dosyć jasne. Czy należy 
dopiero tłumaczyć, źe wieczorki muzykalno- 
deklamacyjne należą do zabaw? Czy może 
dać to dopiero skonstatować przez rzeczo­
znawców? Widocznie tylko stowarzyszenia 
robotnicze odznaczają się takim bogactwem 
rozporządzeń policyjnych, gdyż o innych nie 
słyszymy, a może kasyna nory karciarskie 
szlacheckie, mieszczańskie i literackie, te pod­
pory życia rodzinnego i moralności prywatnej 
i publicznej burźuazyi nie wymagają tak ści­
słego nadzoru....

Jeżeli tutejszą dyrekcyą policyi razi nie 
ścisłość w wyrażaniu się, to należy się spo­
dziewać, że wydział „biły" będzie się na 
przyszłość trzymał statutu i w doniesieniach 
do policyi nie będzie używał wyrażenia: wie­
czorek muzykalno-deklamacyjny lub tańcujący, 
jeno ściśle statutowego, nawet wygodniejszego, 
bo ogólniejszego wyrazu: zabawa.

Tak Siła będzie cała i polieya.... za­
dowolona.

Oszczerstwa „braci w Chrystusie11.
Nakładem klerykalnego ..Voll<sblatt fiir 

Stadt und Land" (Gazeta ludowa dla miasta 
i wsi) w Wiedniu wyszedł katolicki kalendarz, 
ludowy dla monarchii austryackiej. Samo się 
przez się rozumie, że szczuje on przeciw socyal- 
nej-demokracyi, — przypatrzmy się tylko du­
chowej broni, jaką posługują się przeciwnicy 
nasi w habicie. — Na stronie 69 „kalendarza 
ludowego" znajdujemy następujący artykuł 
który podajemy dosłownie.

„Religia socyalistów. Każda religia ma 
swego założyciela, religia socyalistów ma tak­
że swego, a nawet posiada ich dwóch, Są to 
Karol Marks i Ferdynand Lassalle. Pierwszy 
urodził się w Trewirze, był synem wychrzty, 
drugi Lassalle, był żydem, a ujrzał światło 
dzienne w Wrocławiu.

Miał nieszczęście kochać kobietę, która 
nie należała do niego i przepłacił to życiem 
w pojedynku na pistolety w Genewie. Socyal- 
ni demokraci czczą go jako mesyasza 19 w. 
i jako męczennika wolnej miłości. Religia so­
cyalistów zawiera następujące wstrętne głu­
pstwa.

Niema boga, ani nieba, ani piekła, ani 
wieczności. Minęły czasy popowstwa, ponurych 
Mizerere i kyrie elejson’ów! Nie modlimy się 
już o łaskę niebios, — lecz pragniemy i dą­
żymy do szczęścia i wolności.

Człowiek od małpy pochodzi, — duszy 
nie ma, a ze śmiercią jego wszystko się koń­
czy. Dlatego też socyalni demokraci osobliwe 
jakieś mają przykazania, które tak mniej wię­
cej brzmią.

1) Ja, lud, jestem panem wszechwładnym. 
Nie będziesz miał żadnych bogów oprócz 
mnie; precz zatem z królami i cesarzami, z 
papieżem i biskupami, — precz z fabrykan­
tami i właścicielami dóbr.

2) Będziesz złorzeczył tym wszystkim, 
którzy są innych przekonań, aniżeli ty.

3) Pamiętaj abyś się weselił, w poniedzia­
łek „bumlował" a w inne dni tylko ośm go­
dzin pracował, i jakby za dziesięć był wyna­
grodzonym.

4) Wyrzekniesz się ojca, i matki gdy bę­
dą starzy, wypędziesz ich precz, a dzieci wy­
chowasz na bezbożników i bluźnierców.

5) nie będziesz szanował życia bogacza 
ani fabrykanta.

6) Wolno Ci złamać wiarę małżeńską, lecz 
strzeż się być schwytanym.

7) Wszystkie dobra są wspólne, bierzcie 
dowoli!

8) Wolno ci kłamać, jeżeli ci to korzyść 
przyniesie.

9) Pożądaj wszystkiego co przyjemnem 
jest twemu sercu i zachciankom twoim.

10) Wolno ci pożądać domu twego bli­
źniego, jego roli, sługi dziewki, wola i osła, — 
pozostań tylko wiernym socyalistą i dziel się 
z braćmi swymi.

Przykazanie ofiarne (Abtodtungsgebot) 
brzmi: Jedz, pij, co ci tylko smakuje; w 
piątek pieczeń z zająca, tak samo smakuje jak 
w niedzielę (Na to zgoda).

Religia socyalistów podaje także środki 
zbawienia, które jednak nie noszą nazwy sa­
kramentów. Sakramentami to strejki, bojkot, 
a w ostatecznym wypadku nawet petroleum, 
jak n. p. podczas komuny paryskiej z r. 1871

Wszystko u socyalistów jest zatem ne- 
gacyą; tylko niszczyć i burzyć — to ich ha­
sło, — budować nie umieją.

Siła ich polega na lżeniu i wyszydzaniu 
wszelkiego porządku, a zarozumiałość ich i 
pycha i zuchwałość uie mają równych"

W ten sposób przedstawia się łatwowier­
nym socyalną demokracyę. — Nie warto ani 
słowa tracić w tym przedmiocie, by jednak 
zaprezentować wam umysłowy poziom wyda,- 
wcy »kalendarza ludowego s drukujemy jeszcze 
jeden z następujących tam artykułów, mówiący 
o odpustach Ojca świętego, S. — C. — I. 
z których niektóre nawet wydane w XIX w.

Oto n. p.
„Kiedy tracą swą wartość odpusty zwią­

zane z poświęconymi przedmiotami? Na to 
pytanie odpowiada „Kwartalnik lincki" 
(„Linzer Quartalsschrift“) jak następuje: Wo- 
góle mają być zaopatrzone w odpusty krzyże,' 
krucyfiksy, obrazy (jeśli nie są z materyału 
który łatwo się lamie) medale i statuty kano­
nizowanych świętych, jakoteż różaniec z ró­
żnego materyału. Przedmioty takie nie mogą 
być sprzedawane, (S. C. I. z 5-go czerwca 
1721), ani wypożyczane drugim, aby ci uzy­
skać mogli związane z nimi odpusty: w prze­
ciwnym razie odpust staje się nieważnym. (S. 
C. I. 26 Now. 1714). — Gdy jednak drugi 
chce tylko odmówić różaniec, a nie uzyskać 
odpust, natenczas właściciel nie traci odpustu 
(S. C. I. 10 Jan. 1839). Unika się jednakże 
podobnego wypożyczania, aby się nie potrze­
bowało wątpić, czy odpust stracony czy nie; 
Toteż najlepiej mieć własny różaniec, i wtedy 
wątpliwość jest wykluczoną. Jeżeli darowuje­
my przedmiot zaopatrzony w odpust, a który 
przeznaczyliśmy dla siebie, lub używali, na­
tenczas przedmiot traci odpust, można jednak 
dać zaopatrzyć niektóre przedmioty w odpu­
sty z zamiarem darowania ich znajomym, jeśli 
z nich nie robili użytku; lecz dalej odpust 
nie sięga (S. C. I. 26 Mat. 1721/). U różań­
ców otpust trzyma się ziarn, to też nie ginie 
odpust przez rozerwania łańcucha lub sznurka 
ani nawet, gdy więcej ziarn się zgubi dopóki 
większa część jego zostaje (S. C. I. Anno 
1847). Wkrucyfiksach odpust tkwi w obrazie 
Chrystusa, dlatego można go dowoli przytwier­
dzać do innego krzyża (S. C. I. Ap. 1884“

I artykuł ten pojawił się w »Kalendarzu 
ludowym" dla monarchii austryackiej „1893!!“

Już wyszedł!

Noworocznik Bociana.
Z drukarniZygmunta Golloba, Lwów Kopernika 17.


